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Groźba strajku w stolicy
Solidarne wystąpienie przedstawicieli 18000 zrzeszonych pracowników miejskich

W czoraj, dnia U  Lm. o godzi 
nie 11-eJ przed południem o. Pre 
zydent m. s t  W arszaw y inż. 
Słom iński przy jął na sp ecjalnej 
audjencji przedstawicieli Korni 
sji Porozum iew aw czej Związ
ków Zawodowych Pracow ników  
M iejskich m. st. W arszaw y w li 
czbie 22 osób, k tórzy przedłoży 
li n. Prezydentow i rezolucje z 
dnia 8  sierpnia 1933 r.

Rezolucje tQ podpisały: Związek Za 
wadowy Pracowników Samorządo
w ych  tu. >U Warszawy (urzędników), 
/w iązek Pracowników Kumnnalnycb i 
instytucji Użyteczności Publiczne) 
IPPSCKW ), Związek Pracowników 
Miejskich Chrześcijańskiego Zjedno
czenia Zawodowego. Związek Pracow  
nlków Miejskich Zjednoczenia Zawo
dowego Polskiego. Związek Zawodo
wy Pracowników Zakładów Gazo
wych tt. P . (Frakcja Rew.). Związek 
Zawodowy Pracowników Tramwajo
wych m. s t  Warszawy (Fr. Rew.). 
Związek Pracowników Umysłowych 
Tramwajów m. s t  W arszawy. Zwią
zek Zawodowy Pracowników Tram
wajowych ZZP. Związek Zawodowy 
Pracowników Tramwalowych l Insty- 
tucyj Użyteczności Publicznej (PPS. 
CKW), Związek Pracowników Tram
wajów I Autobusów nj- s t  Warsza
wy.

O rganizacje te reprezentują 
18 ty s . zrzeszonych pracowni
ków sam orządowych stolicy. 
Rów nocześnie z powyższą rezo
lucją związki pracowników ga
zowni. tram w ajów  i rzeźni zło
żyły d . Prezydentow i następują 
r,v m em oriał:

„Dowiadujemy się, te  zarząd mia
sta s t  Wąrsz«wy zamierza wystąpić 
do Rady Miejskiej z wnioskiem o 
zmianę niektórych punktów statntn e- 
merytajnego m. In. o podwyższenie 
składki emerytalnej z 8 na 8 proc. 
Podwyższenie składki emerytalne) i 
zmiana statutu emerytalnego na nleko 
rzyśc pracowników byłaby nowym bo 
leśnym ciosem dla ogółu pracowni
ków oraz bezpodstawnym zamachem 
na dobrze Jnż nabyte przez nich pra
wa emerytalne- Wobec powyższego 
zwracamy się do Pana Prezydenta, 
o autorytatywne stwierdzenie prawdzi 
wości wspomniane] pogłoski, która 
wywołuje ogólne zaniepokojenie i 
wzburzenie wśród pracowników, za
równo wydziałów administracyjnych, 
tak ] zakładów oraz przedsiębiorstw 
młejslrlcb. Pracownicy domagała sle 
od swych organlzacyj zawodowych 
wszczęcia energicznej akcji, przeciw 
działające) ntrade nabytych praw e- 
merytainycb i nowej ukryte) obniżce 
ołac. Oczekujemy rychłej odpowiedz’ 
a. Prezydenta, abyśmy mogli zalać od 
uowiednie stanowisko w tej sprawie".

Pan Prezydent inż. Słom iński. 
zaznajom iw szy sie z .reścia re
zolucji i pow yższego m em oria
łu ośw iadczył, zebranym  dele
gatom. że wiadomość o zmianie 
statutu em erytalnego I innych 
zmianach w świadczeniach od- 
opuiada prawdzie i je s t  wywoła 
na zarządzeniem M inisterstw a 
^praw W ew nętrznych, oraz źe 
konkretna odpowiedź bedzie 
mógł udzielić pracow nikom  w 
nrzvszlvni tygodniu

W  związku z oświadczeniem 
o. Prezydenta M iasta w dniu 11 
om. odbyło sie w godzinach wie 
ozorowych nadzw yczajne posie
dzenie zarządów w szystkich 
związków pracow ników m iej

skich. na których omawiana Jest 
kw estja technicznego przepro
wadzenia ak cji obronnej. W  po 
niedziałek o  godz. 5-ej po połu
dniu związki pracowników ga
zowni, tram w ajów  i rzeźni m iej
skiej zwołują wielki wiec tych  
pracowników, celem  założenia 
protestu, przeciw nowym zama 
chom na prace i prawa pracow 
nicze. W iec odbędzie sie przy 
ul. W ioślarskiej 122.

W obec tego, że zarządzenie 
pochodzi od władz nadzorczych

I M agistrat we własnym zakre 
sie nie bedzie mógł. zadość uczy 
nić postulatom pracowników sa 
morzadowych, rozpoczęcie po
w ażnej akcji obronnej je s t nieu
niknione I przewlekanie teł spra 
wy przyczynić sie może do spo 
wodowania w razie wybudiu 
strajku  poważnych stra t dla mia 
sta  1 in sty tu cy j samorządo
wych. Strajk trwały może mieć
m iejsce, jeśli łagodniejsze for
my protestu nie odniosą pożą
danych skutków.

13 kg. chleba na osobę...
i nic więcej, to trochę za mało

W Chojnach w województwie 
łódzkiem panują niesłychane 
wprost stosuęki w pomocy nie
sionej bezrobotnym. Wsautek zu 
pełnego wyczerpania środków 

finansowych na pomoc dla naj
biedniejszych, skasowano całko 
wicie obiady dla bezrobotnych,

Sozostawiając jedynie racje chle 
owe w ilości 13 kg. chieba mie 

sięcznte n» osobę. Ponieważ 
środki finansowe gminy chojeń- 
skiej są bardzo skąpe, zasiłek 
ten jest rozdzielany bardzo o- 
strożnie. Nie przyjmuje się rów 
nież nowych zgłoszeń. Wzamian

Fałszywa wieść o śmierci Lindbergha
W czoraj w nocy otrzym aliś

my wiadomość z Kopenhagi, że 
pułk. Lindbergh rozbił sie z sa
molotem w Jullanenhab na Greń 
landji. W iadom ość o katastrofie 
jego samolotu, oodt-zas której 
Lindbergh wraz z żona mieli 
ponieść śm ierć, została nadana z

Grenlandii. Ja k  sie okazuje, po
lega ono na nieporozumieniu. 
W  Nowym Jorku wiadomość o 
rzekom ej śm ierci Lindbergh‘a na 
deszła w godzinach wieczor
nych. —  Dzienniki w ydały spe
cjalne dodatki nadzwyczajne: 
które by ły  rozchwytywane 
.przez tłumy. . .  ..

A gencja Reutera w kategory
cznej formie stw ierdza, iż wszy 
stkie pogłoski o rzekom ej kata
strofie Lindbergha są najzupeł
niej bezpodstawne. Lindbergh 
je s t  zupełnie zdrów i znajduje 
się w  dalszym ciągu w Julian- 
haab w Grenlandii.

Francja wita zwycięskich lotników
PARYŻ (P A T ). _  Prasa, o- 

mawiając lot powrotny Codosa 
i Rossi‘ego z Rayaku do Marsyl- 
ji podkreśla, iż nie jest to wpraw 
dzie tak doniosły wyczyn spor
towy, jakim był lot do Rayaku, 
jednakże nie należy zapominać, 
że po krótkim odpoczynku po 
locie 55-godzinnym lotnicy p o

nowme przelecieli olbrzymią 
przestrzeń 3000 kim.

Na lotnisku w Marsylji, gdzie 
Codos i Rossi przybyli wczoraj 
wieczorem, witały ich olbrzymie 
tłumy publiczności, znani kon
struktorzy i lotnicy, Bleriot Bos- 
soutrot i inni. Zwycięscy lotnicy 
wyrazili zadowolenie, i i  udało

im się pobić rekord, ate z dru
giej strony żałują, ze niepomyśl 
ne warunki atmosferyczne, które 
przyczyniły się do przedwczesne 
go wyczerpania benzyny, nie po 
zwoliły im osiągnąć zatoki per
skiej. Prawdopodobnie dzisiaj lot 
łlicy wyjadą do Paryża.

za ten skromny zasiłek bezrobo 
ni będą musieli pracować przy 
robotach publicznych.

Ciężki stan finansowy Chojen 
spowodowany jest nie przyzna
niem temu osiedlu żadnych łun 
duszów z Funduszu Pracy.

Zwłoki złodzieja pod parkanem
willi Zaremby w Brzuchowicach

Nieszczęsna willa w Brzucho- 
yrcach , gdzie została zam ordo
wana Lusia Zarem bianka —  by 
ła  terenem  nowej a ta jem niczej 
zbrodni. Tuż Dod parkanem zna 
lezionu ciało zamordowanego 
m ężczyzny.

Tajem nicze zwłoki dały pohop 
do najrozm aitszych przypusz- 
czeń, a orzedew szystkiem  do 
Dowiązania nowej zbrodni z za 
mordowaniem Lusi.

Energiczne śledztwo doD row a 
dziło do ustalenia, że zam ordo
wanym je s t  34-letni Józef Stoi, 
z zawodu robotnik, za rejestrow a 
ny w Podkorcach. pow. zło- 
czowskiego w urzędzie śled
czym . gdyż był karany za kra

dzież. Prawdopodobnie Sto i 
Dadł ofiarą złodziejskiej dintoj
ry. Spraw a śm ierci Sto lego nie 
została dotychczas wyświetlo-

Ina ł ciągle z jaw iają  sie ieszcze 
przypuszczenia, że śm ierć S to 
lego ma związek ze zbrodnia w 

'w illi Zaremby.

Rokowania 
polsko - gdartskle

Prezes delegacji gdańskiej, którs 
przybyła do Warszawy celem prze
prowadzenia z rządem polskim szcze
gółowych rokowań w sprawach por
tu gdańskiego, radca sUnn Senatu 
gdańskiego, dr. Bnettner, przyjęty byl 
wczoraj przez podsekretarza stanu ml 
nlsterstwa spraw zagranicznych, p. 
Szembeka. któremu przedstawi! człon 
ków delegacji gdańskiej. Również 
podsekretarz stano w ministerstwie 
przemystn i handlu, Ini. D oletal przy 
jąl członków delegacji gdańskiej.

Delegatem rsądn polskiego do pro
wadzenia rokowań z Odańsktam mia
nowany został rądca ekonomiczny w 
ministerstwie spraw ngraslcznycb p, 
Roman.

Wczorai odbyło sle pierwsze spoty
kanie przewodniczących obn delega- 
cyj w. godzinach popołudniowych w 
gmachn ministerstwa spraw zagranic? 
nych, gdzie rokowania będą sie stale 
toczyły, które mają być przedmiotem 
rokowań.

W czasie rokowań w Gdańska wy 
sunięta została przez Senat teza od
nośnie do prac portu gdańskiego 1 
gdyńskiego, Iż porozumienie miedzy 
obn portami należałoby oprzeć na 
pewnej specjalizacji obn portów tak 
w dziedzinie eksportu, jakoteż impor
tu. Rokowania warszawskie maja do
prowadzić do całkowitego porozumie 
nla między Polską a Gdańskiem odnoś 
nie do należytego wyzyskauła prze* 
polski handel zamorski urządzeń por
tu gdańskiemu.

Akcja górników 
wobec obniżki płac

Związki zawodowe górników GórM 
go ńląskn i Zagłębia Dąbrowskiego po 
dejmują akcję u Rządu w sprawie ob
niżenia komornego w domach kopalni 
nych. Górnicy domagają się, aby ko- 
powiadającej ostatniej redokcp płac 
na mocy orzeczenia komisji arbi trato 
wej.

Bandyci pod W arszaw a grasują
Dw óch podejrzan ych a re s zto w a n o

Nie powiemy, żeby okolice 
podwarszawskie były bezpiecz
ne. Jak iś czas było cicho i zno
wu zaczynaja strzelać, zabijać 
i rabować. Przed dwoma tygo
dniami raniono ciężko w napa

dzie pod Miłosna A zrjela Izaa
ka. kupca siedleckiego. P rzy  wie 
ziony do śzpitala w W arszaw ie 
Izaak w trzy dni potem zmarł.

Onegdaj napadnięto 1 postrze 
łono pod Palenicą małżonków

Pamiętajcie, że to już jutro
zacznie się nowa sensacyjna p ow ieść, opis wstrząsających przeżyć czarującej

kresowianki p. i

„ S H A Ń B I O N A "

Nacłimana i B alie Steihendle- 
rów. którzy pow racali do domu 
po sprzedaży drobiu w stolicy. 
Rannych umieszczono w szpita
lu. Steinhendlow ej zrabowano 
400 złotych i zd jęto  z niej suk
nie w przypuszczeniu, że zaszy 
te sa w niej pieniądze.

W czora j policja powiatowa 
zatrzym ała kilku podejrzanych- 
miedzy którym i dwaj sa mocno 
posziakowani. bowiem pasuje do 
ich głów czapka, znaleziona na 
m iejscu napadu Jeden z bandy
tów czapkę te zgubił.

Obawiamy sie tvlko. że czap 
ka ta bedzie pasow ała także do 
wielu innych głów, nawet nie t  
pośród zatrzymauy.dk.
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oit»  na \m  iizp ii
W ładze winny położyć kres naciąganiu, krętactwu, nieuczciwości, szkodnictwu
. We wszystkich państwach na 
swiecie, każda tranzakcja han
dlowa w mniejszym czy więk
szym zakresie jest skontrolowa
na przed je j zawarciem przez or
gany do tego powołane t. j biu
ra informacyjno -  kredytowe. '

znajdują się również j£ d  ś S ó n t r o  
W rz3dow>'ch, mających za 

Udanie prócz kontroli dopilnowanie 
y. " ie Przenikały nazewnątrz wiado

m osc, mogące iaszkodz^f och o S
mm •*' K0Utro,a 13 ^pobiega dz"a
i p Ł T  f ™ “ s-

zagranica wychodzi z tego założenia
S rS ft

macji złej, gdyz me wprowadza w sto

S f i S  cta" “ 1 « • * ■ « « .
Gospodarstwo narodowe składa sie

HrmZ bandlomniei SłyCl1 Czy w,ększych 
« ! Z L T ° wJ ch‘ nakładów przemy 
Nowych i tabryk. To są komófki, £ o -  
n t ^  ugrupowaniu stanowią wspól
ne bogactwo wszystkich obywateli 
państwa. Jesłi dbamy o całość, nie do 
winniśmy lekceważyć n a jm m e L ^  
S £ h *  teii*  Powmntómy wy

S S g f ^ W Ł S - Ł *

a ? zrozm się od przebytej wojny.  Czem 
wojny jest wywiad p ó S

wv ,^L_®b* CI,łe. i e8t, wywiad handlo- 
wy i aązy  na nim równie ważka od
powiedzialność. w

“ emieokiej ustawy 
przemysłowej głosi: „Wywiadownie 
handlowe muszą zatrudniać osoby da

t y c z n T i?  ,n0raln^  P°«*tyczną i t  p. Za powyższe odpowie
dzialny jest koncesjonariusz", ta j(u  
tejże ustawy brzmi: „Rząd krajow i 
ma prawo nadzoru ksiąg handlowych 
aktów, kartotek i t. p." Koncesje wy-'

rządowe. **łłICZeCh iedy”ie czynniki 
U nas jest inaczej.

DAWNIEJ WYWIADOWNIA 
SZPIEG O W SKA !...

Koncesje na wywiadownie o- 
trzymuje kto tylko chce, bez 
wi ustaloną sumę, bowiem magi- 
względu nawet na narodowość, 
byleby tylko wpłacił M agistrato- 
straty upoważnione są do wyda
wania koncesyj na biura infor
macyjne.

Zdarzały sją wypadki poszczególne, 
w których mterwenjowal Kom. kzadu! 
wiedząc o tern, iz Magistrat bez zasta 
nowiema może wydać koncesje zupeł
nie nieodpowiednim, a nawet działa- 
jącym na szkodę państwa osobnikom.

rakt podobny miał miejsce ze zna
ną firmą niemiecką Auskunftei W 
bchimmelpfeng, której przedstawiciel 
niejaki p. Pataiong stara) się o zało
żenie biura w Warszawie. Należy nad
mienić, ze wymieniana firma niemiecka 
tprawiała przed wojną szpiegostwo 
wojskowe na terenie Rosji i w pierw- 
szych dniach mobilizacji w lokalach 
biur w Petersburgu i Moskwie oburzo 
«  ludność wybita szyby. Komisarjat 
Rządu i w tym wypadku ostrzegł Ma
gistrat m. st. Warszawy, jednakże Pa- 
talong wyjechał do Krakowa i otrzy- 
mawszy od tamtejszego magistratu 
koncesję, otworzył oddział w Warsza
wie. Komentarze zbyteczne. Należy tvł 
ko nadmienić, iż Jakób Pataiong pra- 
cowal w wymienionej instytucji nie-

w ató j  00 1913 2
W  Polsce istnieje wiele biur 

wywiadowczych. Biura te w 99 
procentach walczą z trudnościa
mi finansowemi i starają się za 
wszelką cenę zdobyć klienta, po- 
sługując się pr^ytem nieuczciwą 
konkurencją, zniżając ceny do mi 
nirnum i szkalując się nawzajem.

TAJEMNICA ZAROBKÓW 
WYWIADOWNI

Chęć pozyskania za wszelka cent 
zarobku doszła do takich rozmiarów
na™ {? ,re.-f.irmy sprzed?i^ swoje abo’ namenty, licząc za wywiad 3 a nawet
-.30 zł. Jeśli weźmiemy pod uwagę pro 
wtzje w wysokości 25 gr. t Iw  4 -  
szerszerowi I.50 do 2 zł., koszta pra- 
ey maszynistki, podatki i porto, co wy 
niesie minimum również 3 zł., to 
gdziez są koszta admirristracylne i 

m rkrom ń tB ty  zarobek? Ta-

mówienie na abonament

„PYTAJĄ SIĘ O PANA...“
Ilekroć t. zw. reszerszer przychodzi i 
tajemniczą miną Szerloka Hoimesa 

oświadcza osobnikowi X : „Pytaia sie
o pana _  dfiała „3 psycl”k> ^

stia ktn n’““je  danfc8 °  osobnika kwe 
słabsze i„ h T g-.° zapituie- Charaktery 
ida stahii ,UdZie-. k,Órych interesy 
liana if  zagadnięci przez takiego 
pana skwapliwie zamawiaja abona
ment, nawet częstokroć wreczaia n 
pewne kwoty na rzekome E y  We 
z a i e i ?t.m® od wysokości tych kwot

^ s s a r
s . V  2 M ™ aj 2 y'
naltó,e f l |t,a' e *ak natlePsze rezultaty należy tylko używać do tego ludzi
Hb^tznyC7h’rilnt®,igentnych» którzy mie- Hoy. za, zadanie w snosóh Hushmr
s ^ a^hZiĆ umysłowość rozmówcy^
r i ? 3 ' 3*  Się st0sunki domowe, urządzenie mieszkania i t. p. |est

Akwizycja winna być rozdzielona 
od wywiadu, czem położyłoby sie ta
mę wszelkiego rodzaju nadużyciom 
nWhv3 d H biUr ‘form acyjnych  win
stwowe 7 ’fdaWane przez władze pań stwowe. Informacje zbierane przez 
!udz‘ niekaralnych kryminalnie ani po 
hór nUl* obywateli polskich. Za do- 
. , , f  L.one winien odpowiadać wła 
sclcłel biura przed kontrolerem z ra
mienia czynników miarodajnych. Przy 
zbieraniu informacyj reszerszer nie 

if ,wyciit8ać korzyści inaterjal- 
nych tak dla siebie, jak i dla firmy. 
W  razie udowodnienia niedbalstwa 
złośliwości lub świadomie fałszywie 
podanych informacyj. koncesja na biu 
ro winna byc natychmiast cofnięta Re 
szerszerzy powinni być zaopatrzeni
toerafia legit5'macj e> opatrzone fo
S n y c h  nrZaHe!euStn0Wane w poszczególnych Urzędach Państwowych, któ-
Muramif kontrol<f nad omawianemi

PODEJRZANI RESZERSZERZY
• ^ pcz dlur koncesjonowanych istnie 
je  niezliczona ilość osób prywatnych
kuncówąCyeh S,ę 26 sp»aitowanych kupców, wyrzuconych za nadużycia
tvcherłSZeu°iW dyscyplinarnie usunię- 

,u,nkcIonar]uszy policji czy in
nych władz bezpieczeństwa — którzy 
zajmują się zbieraniem Informacyj
! ó  zł 23 pr'szcze«dlny wywiad nawet 
po zł 2. Osoby te nie przedstawiać
falnpf •8WaranC,i mora'‘iej czy mater 
la nej , mogą przynieść poważne szko 
dy firmom, dającym nieopatrznie im 
zlecenia Osobnicy ci działać mogą i

mvśSln łe?h e  r a’ podaiac ,ekko- 
ś  ̂rn f fi r  t Z za* fan°wienia faktyczny 
stan fabryk, zaliczonych do przemy- 

h? *neg°  WZS'. maj'acyck Praco- 
m. i i łeg0 przen'vsłu w czasie woj 
ny. Informacje te ida zagranice ł tam 
sa odpowiednio wykorzystywane.

n a j p i e r w  o s z k a l o w a ć
Jakie są sposoby walki konkurencyj 

nej niechaj posłuży fakt, iż jedna z t. 
zw. wywiadowni, chcąc zadebiutować 
na rynku, rozesłała memoriały do sze 
regu poważnych instytucyj szkalując 
przedsiębiorstwa o tej samej dzlałal- 
noścł, przyczem podając informacje
w ć c  ^ SZ„el i CZ! ści ś c i s ł e -  Nie mó- wiąc juz o nieetycznym postępku te -

go biura, wykazało ono dobitnie, żc 
nie jest w stanie dostarczać ścisłych 
informacyj.

WŁADZE POWINNY SIĘ 
TEM  ZAJĄC!

Dla uzdrowienia stosunków leży w 
interesie klientów ustalenie cen za 
wywiady. Czynniki miarodajne winny 
się zająć organizacją instytucji nad
zorczej, czemś w rodzaju np. rady 
adwokackiej, do której wchodziliby 
prócz kierowników biur wywiadow
czych, przedstawiciele rządu i klieiite 
li.Mnstytucja ta byłaby instancją roz
strzygającą spory, czy też wyświetla 
iącą zażalenia i reklamacje.

Zmniejszenie ilości biur nie odbiło
by się niekorzystnie na interesach 
handlowych lecz przeciwnie usprawni 
łoby działalność pozostałych. Wystar 
czyłoby iedno biuro na każde woje
wództwo.

Stworzenie poza tern jednego biura 
centralnego pół-oficjalnego względnie 
oiicjalnego, uzależnionego bezpośred
nio od M. P. i H. przyczyniłoby się w 
znacznej mierze do uzdrowienia sto
sunków.

Ponieważ poważniejsze instytucje 
sprawdzają swoje informacje przez 
dwie a częstokroć trzy wywiadownie 
w wypadkach powstania i zalegalizo
wania biura oficjalnego potwierdzenie 
informacji przez to biuro dawałoby 
pełną gwarancję dokładności przepro
wadzonego wywiadu.

W Niemczech, Francji, Anglji 1 t. d.. 
a oficjalnie w Ameryce rząd zwrócił 
baczną uwagę na biura informacyjne 
i ściśle kontrolując ich działalność, a 
niejednokrotnie sprawdzając dokład
ność wywiadów opracowanych dla 
firm czysto prywatnych.

W  Turcii np. powstała instytucja in 
formacyjna oficjalna p. n. „iktisat 
Yekaleti Ihracat Ofisi“ w Istambule.

Biuro przeprowadza dobre, ścisłe i 
szyokie wywiady nawet dla osób pry 
watnych, będąc zarazem instytucja 
oficjalną.

W  Niemczech istnieje spółka z ogr. 
odp. p. n. „Deutscher Wirtschaidienst“ 
uzależniona pod każdym względem od 
instytucyj rządowych i subsydiowana 
przez rząd. Rząd niemiecki jest ied.v 
nym udziałowcem spółki i subsydiuje 
spółkę sumą 4l2.fl‘,« marek rocznie. 

. . . »

Ostatnio dowiedzieliśmy sic, 
iż Min. Przem. i Hrftidlu przepro
wadza w' Radzie Ministrów pew
ne wnioski w związku z uzdro
wieniem stosunków w dziedzinie 
wywiadu fiandlowego, przyczem 
koncesje otrzyma jedna z istot
nie poważnych placówek.

Jesteśmy pewni, iż inowację tę 
ocenią należycie nasze koła han
dlowo - gospodarcze i przyjmą 
ją ze zrozumiałem zadowole
niem.

| Wesoły Kącik
<k==B

W SZYSTKO TANIEJE

Jutro ogłosimy listę 
premjowanych 

Czytelników
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HERBATA —  KAWA

E L W . L G .

—  Wszystko tanieje poczyna
jąc od wieprzowych serdelków, 
a kończąc na damskich serdusz
kach. To też, gdzie tylko niewia 
sta poczuje rozkoszne brzęczenie 
monety w kieszeni swego wy
branka, niewątpliwie rozmowa 
zaczyna się od słów: „W szyst
ko staniało1', różne są jednak od- 
cienie tych rozmów.

z *
W  dornu, gdzie panem jest 

mąż.
—  Boguś, jak będzie z tą no

wą suknią?
—  Wstydziłabyś się wspomi

nać. Wszędzie ruina, kryzys, a ty 
jeszcze o sukni mówisz. Mogę ci 
ostatecznie kupić parę pończoch.

—  Dlaczego nie suknię —  prze 
cież wszystko tanieje? —  pyta 
nieśmiało małżonka.

—  jeżeli wszystko tanieje, to 
i żona powinna męża taniej kosz 
tować. Dlatego właśnie pończo
chy, a nie suknia.

Po tej rozmowie małżonek wy 
chodzi z domu i wraca dopiero 
nad ranem w kiepskim humorz.e.

Znów przegrałem w karty 
100 złotych ,—  mruczy pod 11.0 - 
seni. —  E, głupstwo. pocies:a 
się —  wszystko tanieje. Będzie 
można śmiało obejść się bez tych 
100 złotych.

*  •
W domu pantoflarza.
—  Słyszałeś? Wszystko tanie

je.
—  Słyszałem, Basiuniu —  od- 

nowiada małżonek drżącym gło
sem.

—  Ubieraj się więc, idziemy 
po zakupy. Potrzeba mi sukni, ka 
pelusza, rękawiczek i pantofli, 
No —  ruszajże się, niedołęgo.

—  Do., dobrze, Basieczko, ko 
teczkti.

Po kilku godzinach małżeń
stwo wraca do domu. Przodem 
idzie pani Barbara, a za nią drep 
cze pokornie, obładowany pacz
kami, jak wielbłąd małżonek.

—  Basiuńciu, przepraszam cię 
na chwileczkę.

—  Czego tam? —  pyta groź
nie niewiasta.

  Kupię sobie papierosów,
skarbie.

—  Papierosów ? Jeszcze papie 
rosy nie staniały, żeby kupować. 
Ja  "czekałam, aż stanieje, to i ty 
poczekaj. No, rusza i się prę
dzej. , \

*

W kuchni.
—  Ja tam mężczyźnie nie wie

rzę. Skrzywdzi panienkę, zabie
rze, co ma najdroższego i porzu 
ci.

—  Panno Maniu, wszystko ta 
nieje, a panna się droży.

—  Pan Franciszek, to też...
—  Nie też, tylko kto się dro

ży, musowo zbankrutuje.
—  Iii, tam.
—  A kto bonkretuje, tego do 

wiezienia i szlus.
—  O je j, niech pan Franciszek , 

nie sttMaj, 60 Js

Odpowiedzi Red3kdi
P. K. Kurowski w Pru>zs«wi»- 

(Tw orki): Wciągnęliśmy Pana na li
stę premiowanych Czytelników, (i y 
by Pan prenumerował gazetę, a me 
kupował je j w kioskach, nie rm i ec
howałby Pan w razie przyznania mti 
premii okazywać ostatnich .ki k-.ilcj- 
nyclr numerów gazety.

„Stały Czytelnik": W sprawie Nie
szczęśliwej Hanki" zechce Pan przy
być do sekretarza Redakcji, który 
przyjmuje codziennie od 5 do 6 -ij :>r.

..Zrozpaczona Sfasierika": Zechce
sie Fani-osobiście -zarejestrować w na 
-szyny, dziale ..Z otchłani hezrohe- ia" 
Referent, tęgo działu przyjmuje co
dziennie od 5 do 6 po pof, w Redakcji.

P. Tfeiena Sadowska w Głównie 
k ToWicza: Pani znaiomi się . mylą. 
•Przekona ich Pani, sdv otrzyma prrm 
ięj Przyśpieszyć nie możemy.

Ks, Proboszcz Paraiji w Grochówie: 
Komunikat otrzymaliśmy zapóźno. W 
przyszłości prosimy Ks. Proboszcza o 
wcześniejsze nadsyłanie terminowych 
zawiadomień, a chętnie damy im tniei 
sce yv gazecie.

PP. Saper-Podóficer", I. K„ M. K., 
Sierota z N, D. i G. E. z Białołęckiej 
w sprawne pracy zechcą się zgłosić 
osobiście do Redakcji.

P. Maria Bugiel w Seine et Oise 
(Francja"): Zapisaliśmy Panią na listę 
Czytelników, którzy otrzymują pre
mie.

P. Ala Finkelsztajn (Okęcie): Zapisa 
5 liśtriy panią. Autor naszych powieści 

lfie żyćzyczy sobie rozgłosu i dlatego 
nie podaje swego nazwiska. Choćby 
pani wyprowadziła się na koniec 
świata, „Ostatnie Wiadomości" dotrą 
do pany/Po przeprowadzce nie będzie 
Pani potrzebowała, zrywać z gazeta, 
Najlepiej zaprenumerować.

P. Mada ŻabrowSka w Mińsku Maz. 
Witamy sercem otwarłem nawróco
ną Czytelniczkę. Na karty odpowia 
daliśmy przez gazetę. Widocznie Pani 
odpowiedzi przeoczyła. Adres zapisa
liśmy. Premia dotrze do Pani.

P. Gerlecki Stanisław w Chełmie 
Lub.: Jest Pan zapisany. Odcinki nale 
ży przesiać, gdy otrzyma Pan imien
ne wezw anie.

P. Karol Bieliński w Skaszew ie: Ze 
sprawą swoją zechce Pan się zwrócić 
do adw. Jerzego Koenigsteina (Chmiel 
na 43).

P. Franciszek Lippok w Katowicach:
List Pański .sprawił nam szczerą ra
dość. Pisze Pan: „Jestem  nadal czy
telnikiem i już zjednałem kilku sta
łych ao.o.iientów". Oileby wszyscy bra 
li z Pana przykład, nasza rodzina czy
telnicza rói>łabv na sile. I akie arty
kuły, jak 0 Katowickiej Spółce sa tta- 
szem dążeniem. Napoleon Sadek dzię
kuje Panu za pochwalę „fajnych" k a -1 
ków, a niv wszyscy za życzenia powo 
dzema 1 za serdeczność. Drugi Wesół' 
redaktor (S. F.) po urlopie poszedł 
na oficerskie ćwiczenia' rezerwy. Po
zdrawiamy Pana i Rodzinę.

R  A  D JO
R O Z G Ł O ŚN IA  W A R S Z A W S K A

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka.
7.20 Płyty.- 7.30 Dziennik Poratm.t. 
7.35 Płyty. 752. Chwilka gospodarstwu 
domowego. 11.57 Sygnał czasu. I2.U5 
Transmisja koncertu. 12.25 Codzienny 
przegląd prasy. 12.35 D. c. muzyki z 
ogrodu „Bagatela". 12.55 Dziennik po 
(udniowy. 14.55 Płyty. 15.05 Wiado
mości bieżące. 15.15 Płyty. 15.25 Ko
munikat gospodarczy. 1.35 Płyty. 16.00 
Audycja dla chorych. 16.30 Muzyka z 
płyt. 17.00 Odczyt. 17.15 Koncert orkite 
stry 36 pp. 18.15 „Wędrówka po pol
skich wodach". 18.35 Koncert muzyki 
dawnej i współczesnej. 19.05 Recital 
śpiewaczy Luisy Llevelhn-Jareckie'.
19.20 Rozmaitości. 19.40 Kwadruw, *' 
teracki 20.00 Muzyka lekka, z 1.05 
Dziennik wieczorny. 21.15 „Wiadomo 
ści ogrodnicze". 21.30 Koncert Clioni 
nowski. 22.00 Muzyka taneczna 1 kaw. 
„Gastronomia". 22.25 Wiadomości 
sportowe. 22.40 D. c. muzyki tanecz
nej z kaw. „Gastronomia".

KONCERT MUZYKI DAWNF.I
—  T  WSPÓŁCZESNEJ

Dżiś o godż: 18.35 koncert popołu
dniowy w radjo przyniesie audytor
ium radjtwemit szereg utworów o cha 
rabterze muzyki dawnej, oraz kompo 
zycje współczesne w wykonaniu or
kiestry Polskiego Radia pod dyrek
cja Tadeusza Jareckiego.

—  To niech się panna bliżej 
przysunie.. Tak rozumiem. Moż
na powiedzieć w 5 minut stania
ło... Okropny kryzys na świeci? 
bezrobocie.

—  A bo pan Franciszek bezro
botny?

—  Tera, to nie.

Napoleon Sądek.
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(W yw ia d  z  senatorem  K . M o zg a łą )
r*rzed kongresem niższych Uów . protestów, memoriałów

pracowników państwowych, któ 
rv odbędzie sie w niedziele, 
zwróciliśmy sie do p. senatora 
Karola M ozgały, prezesa Zw. 
Niższych Funkcj. Państw ., z 
prośba o wynurzenia na temat 
całorocznej pracy organizacyj
nej. W  kapitalnej sprawie sytua
c ji m aterialnej olbrzym iej rze
szy pracow niczej informuje nas 
p. senator M ozgała:

—  Mimo usilnej aJccji, prowa
dzonej przez Zarzad Gł. Związ
ku Niższ. Funkcjonarjuszów  
Państw , wraz z pokrewnemi or
ganizacjam i zawodowemi prac. 
państw., zjednoczonemi w Mię
dzyzwiązkowym Komitecie 
P ra c . Państw ., nie udało sie nie 
tvlko nic odzyskać z odebra
nych nam praw lecz zmuszeni 
byliśrpv bronić sie przed nowe- 
rni eksperym entam i, które prze 
prowadzone być miały w dal
szym  ciągu na egzystencji prac. 
państw.

W obec ciągłych pogłosek o 
zamierzonem obcięciu płac. ode 
braniu etatów  i t. d . akcja  i wo 
Kole praca Zarządu Związku bv 
ła hardzo ciężka. gdvź z iednej 
strony trzebaTbvło chodzić, za- 
oiegać u sfer m iarodajnych, aby 
przekonać Rzad. źe dalsze po
gorszenie ovtu tysiącom  orac. 
państw, nie iest już możliwie i że 
to  prowadzi do pogorszenia sie 
sytu acji tak finansow ej iak i go 
soodarczej Państw a i doprowa
dzić może tak państwo jak  i 
drobny przem ysł wprost do rui
ny. z drugiej zaś strony trzeba 
bvło perswadować, tłum aczyć, 
uspokajać rzesze pracownicze, 
że sa t-o pogłoski nieodoowiada 
.lace prawdzie i że Rzad nic złe 
ko nadal Już nie zamierza uczy 
nić orac. państw. I w ten spo
sób rozgoryczonych nędzarzy 
zapewniać o dobrej intencji Rz ■ 
du i ojcowskiem  zrozumieniu ich 
niedoli.

Okazało sie iednak. że tak nie 
‘cst. bo minio naszych zabie-

Rzad. idąc po linii najm niejsze
go oporu, cofnął w ypłacane do
tychczas dodatki szkolne, aby 
znowu temi drobnemi sumami ra 
tować swe finanse. Nowv cios 
jeszcze dotknął pracowników 
państw., a przeważnie niższych 
funkcjonarjuszów. bo obecnie 
przy głodowych płacach wyklu 
czonem je s t posyłanie dzieci na 
wet do szkół obowiązkowych —  
funkcjonariusza niższego na ten 
luksus już nie stać

Chęci i zam iary Zarządu Gł. 
bvłv najlepsze. Pragnał on prze 
konać sfery m iarodajne o potrze 
bie zajęcia sie głebiej warunka
mi pracy, egzystencji tysięcy 
obywateli, którzy przelewali 
swa krew w obronie granic, a 
następnie w ciężkiej nadludz
kiej pracy trawia swe najlepsze 
lata. tracac zdrowie, a wzamian. 
otrzym ując zaledwie tvle. aby 
nie umrzeć z głodu ze swa rodzi 
ną 1 nie m ajac możności wycho 
wania dzieci na pożytecznych 
obyw ateli krain, zmuszeni beda 
zdać ich na niełaskę losu.

Jakkolw iek więc wołaliśmy i 
nadal wołamy głosem zrozumia 
łvm dla w szystkich, w skazując 
na potworność tego. to niestety 
głos nasz pozostał, jak dotych
czas. głosem w ołającego na pu
szczy. Rzad przyjął skargi I ża 
le nasze, pocieszając nas wpraw

dzie, nakazując wytrwanie I o- 
św iadczając, że obecnie w cza
sie kryzysu, jaki dotknął pań
stwo. nic dla funkcj. państw, na 
lepsze zmienić nie może i że cze 
kać musimy, aż nastapi popra
wa sytuacji gospodarczej i finan 
sowej.

W  szeregu memorjałów i pism, 
skierowanych do wszystkich 
władz i czynników rządzących, 
poruszaliśmy sprawy i bolączki 
każdej kategorii reprezentowa
nych przez Związek nasz pra
cowników, dom agając sie na pod 
stawie ustaw względnie dezyde 
ratów, jako żadań słusznych i 
m ających bezwzględne uzasad
nienie nietylko w obowiązują
cych ustawach i zarządzeniach, 
lecz i racji życiow ej.

W szystk ie wiec sprawy doty 
czace sie każdei bezwzględ
nie grupy czł. Związku zostały 
przedłożone i pewna ich cześc 
została załatwiona pomyślnie, 
dużo większa jednali ich cześć 
spoczywa nadal w M inister
stw a ch  urzędach, oczekują*, 
swej kolei 1 lepszych czasów.

— Jak  sie rozwija Pańska or
ganizacja? —  pytam y.

— Ciężkie warunki finanso
we niepozwalajace pracowni
kom państw, na wydatkowanie 
najm niejszych sum na wspiera
nie organizacji sprawiły to. że 
cały  szereg organizacyj podu

padł —  my jednak tego o sobie 
powiedzieć nie możemy. W yso
kie uświadomienie członków i 
zrozumienie dobra i korzyści, 
w ypływ ających z należenia do 
organizacji, sprawiły to. że uda 
ło sie organizacji naszej utrzy
mać ten sam stan członków. Cy 
frowo spis członków płacących 
składki w ykazyw ał w roku 1932 
na jl .V I L  członków 12.567. na 
31,VII. 1933 r. 13.472; w tym 
czasie ustąpiło i zmarło człon
ków 149, tak wiec w obecnej 
chwili Związek liczy czynnych 
członków 13323.

—  W  jakich cyfrach  w yraża 
ia sie świadczenia Związku?

—  Od l.V IIl. 1932 r. do 31 
VII. 1933 r. na odprawy pośmier 
tne wypłacił Zarzad Główny zł 
23.000, odprawy ślubne 600. za
pomogi bezzwrotne 1897,50 gr, 
obronę prawną 1425,10. razem w 
roku 1933 na 31.V1I stan zł. 
26.922 gr. 60.

—  Jak i prosram  działania wy 
tycza p. senator na przyszłość?

—  Ideałem, będącym  drogo 
wskazem naszej pracy je s t : pod 
niesienie kulturalne i ekonomicz 
ne ogółu niższych funkcjonarju 
szów państwowych, walka r  wy 
,zyskiem  i niesprawiedliwością. 
T e idee bvłv nam drogowska 
żem od założenia Związku aż 
do dziś. T e idee musza i nadal 
pozostać drogowskazem.

Trybuna Pracownicza

Ku uw adze inteligenci!
Od sędziwego robotnika otrzy 

maliśmy poniższy artykuł dy
skusyjny, w którym autor poru 
sza drażliwa sprawę i wtyka kii 
w mrowisko. Czyni to iednak z 
takiem poczuciem odpowiedział 
ności obywatelskiej, te  nie wa
hamy sie poddać temat publicz
nemu rozważaniu.

non
Elementarz prawa pracowniczego

P ra w a  pracowników młodocianych
Ustawą z dnia 2-go llpca 1924 roku 

i wydaneml na je] mocy rozporządzę 
niami zapewnił młodocianym, zmuszo
nym do zarobkowania w zakładach 
przemysłowych, szczególna opieką 
prawną w zakresie Ich pracy zawodo
wej.

Młodocianymi w rozumieniu oma
wianej ustawy są osoby płci oboiga 
w wieku lat 15 do ukończenia lat 18, 
prtyczcm ustawa obejmuje również 
praco młodocianych ncznlów. tarmlna 
torów i praktykantów.

Zatrudnianie młodocianych Jest za
bronione w warunkach, w których 
praca jest szczególnie niebez
pieczną lub szkodliwa dla zdrowia, 
moralności lub dobrych obyczajów. 
Przyjmowania do pracy zarobkowe] 
dzieol przed ukończeniem lat 15 iest 
wzbroniona. Młodocianych przyjmo
wać wóf39 do pracy, leżeli przedsta
wią świadectwo z ukończenia lat 15, 
zezwolenie przedstawiciela władzy ro 
dziclelskiei lub opleknńczej dowód 

z wykonania obowiązku szkolnego 1 
świadectwo lekarza, wskazanego 
przez Inspekcie pracł, że dana praca 
nie przekracza sił młodocianego.

Zarząd przedsiębiorstwa winien w 
każdym czasie ha żądanie Inspektora 
pracy zarządzić bezpłatne badanie 
młodocianych pracowników przez le
karza, wskazanego przez Inspektora 
pracy, dla '*wte*4zenfa. czy prac*.

przy którei młodociany Jest zatrudnio 
ny, nie przekracza Jego sił fizycznych 
i nie zaszkodzi Jego rozwojowi.

Odpoczynek nocny młodocianych 
trwać powinien najmniej U godzin 
bez przerwy i obejmować w zakła
dach, pracujących na jedną zmianę, 
czas między 8-nią wieczorem a 6-tą 
rano. a dla zakładów, pracujących na 
dwie zmiany — czas między 10-tą wie 
czorem a 5-tą rano.

Młodociani obowiązani są do uczę
szczania na naukę dokształcającą łub 
dla analfabetów. Do ob iwiązkowych 
godzin pracy wilcza sie godziny nau
ki zawodowe] I dokształcające] w 
liczbie nie przekraczającej 6 godzin 
tygodniowo.

Zatrudnianie młodocianych w godzi 
nach nadliczbowych z wyjątkiem wy
padków wyjątkowych (w ustawie wy
liczonych) i wydarzeń żywiołowych 
jest zabronione.

Pracodawcy zatrudniający młodo
cianych obowlązan! są do prowadze
nia wykazu młodocianych pracowni
ków według ustalonega wzoru ł oka
zywania go na żądanie organów in- 
speckji pracy.

Nieletniemu pracownikowi służy pra 
wo osobistego wytoczenia powódz
twa z tytułu naruszenia umowy o pra
cę I wystąpienia o przyznanie prawa 
ubogich do prowadzenia sprawy z 
tytułu te| umowy.

„W: związku z artykułem  Dt. 
„Czas skończyć z protekcjami*1
—  pisze nasz korespondent —  
nasuwają mi się uwagi, które 
nie można pominąć milczeniem. 
D laczego? Bo słowa same pcha 
ia sie na usta. I nie dlatego. abv 
dolewać oliwy do ognia, lub 
szarpać rany. które i tak krwa 
wią. Broń, B oże! Jeżeli chce tu 
napisać kilka słów gorzkiej 
prawdy, to  tylko dlatego, by w 
przyszłości unikać podobnych 
błędów.

M iejmy trochę odwagi i po
wiedzmy sobie szczerze, kto 
przyczynił sie w znacznej mie
rze do tego. co sie dziś dzieje?
Jeżeli sie dziś woła na cały 
głos: ..Jesteśm y ludźmi p ra c  
chwilowo wykolejeni przez łos“
—  to ten los stw orzyliśm y sobie 
sami.

Panowie Inteligenci! Trzeba 
nad ta sprawa głębie! sie zasta
nowić. Niedawno miały kurs O- 
bywatelski inne hasła, które gło 
siłv ; „Nie jesteśm y robociarza- 
mi. byśmy mieli należeć do 
związków robotniczych!“

Hasło odosobnienia wychodzi 
ło zaw sze od inteligencji. Było  
ono „pańską man.iera“. Ta pań
ska m aniera zgubiła Polskę, 
w czasach niewoli rozproszkowa’ 
nie społeczeństw a bvh> staran 
nie podtrzymywane o rz e i za
borców.

Nie można nie przyznać want. 
panowie, rad l. edv mówicie, że 
sa dziś tacy . którzy zajm ują O' 
kilka posad, zaś oprócz tego

członkowie tcB jjB d zin  zarobku
ją. Cóż mbżn%3ffj zrobić? Ma
ja  „plecy*. Ale te ,.plecv“ stw o 
fzvła w alża am bicja!

Dziś taki. co skończył 3 kla
sy, nie chce rozmawiać z tym. 
który ma za soba tylko dwie 
klasy, t nazyw a go chamem. 
Jakim  jeżykiem  można mówfć 
do panów z „plecam i1*? P rz e 
cież oni nie chcą zadawać sie z 
„pętakami bezrobotnymi**, choć 
by taki „pętak* miał wyższe, 
akademickie w ykształcenie!

U czcie sie. panowie, z przyro 
dv, że najdrobniejsze isto ty  mo 
ga być niebezpieczne, a nawet 
groźne, jeżeli Ida m asa. Taką
masa powinien iść naród pracy 
bez różnicy na charakter zatrud 
nienia!

W  jedności siła ! —  głosi przy 
słowie. Odvbv te jedność stwo 
rzył zespolony św iat n racy  móz 
gu i mięśni —  żadna protekcja 
nie m ogłaby p rzy jść do głosu. 
N atychm iast zwarte szeregi za
wodowe ludzi pracy dotarłyby 
do źródła niesprawiedliwości i 
upomniały sie o  słuszne prawa 
zarówno krzywdzonego robot
nika. jak  i pracownika umysło
wego. M asę rzetelnych ludzi 
pracy, u jętych w karby dyscyp 
liny organizacyjnej, musimy 
stw orzyć, aby system  protek
cy jn y  padł w gruzy. W  prze
ciwnym razie będzie nam tylko 
wplno załam yw ać rece 1 ronić 
łzy. Izy bezradnych nędzarzy"

Robociarg

Pracownicy miejscy
przeciw zamacnowi na ich prawa

O statnio odbyło sie zebranie 
M iędzyzwiązkowej Komisji P ra  
cowników M iejskich przy udzia 
le przedstaw icieli w szystkicłi 
związków zawodowych na tere 
nie W arszaw y, a wiec urzędni
ków, pracowników i robotni
ków przedsiebiorsiw i zakładów 
użyteczności m iejskiej ze 
wszystkich ugrupowań politvcz 
nych.

Zebranie zagaił, jako gospo
darz wiceprezes Zarzadu Związ
ku Pracowników Sam orządo
wych m. st. W arszaw y p. Ro
siak. Spraw ę em erytalna refe
rował p. Szacki. Ponadto prze
mawiali pp. delegaci z poszczę 
gól nych związków zawodo
wych.

Mówcy kategorycznie prze
ciwstawiali sie przerzuceniu ca 
łego ciężaru niedoboru budżetu 
Zarzadu M iasta st. W arszaw y 
na barki pracownicze, ponieważ 
obow iązujący statu t em erytal
ny wyraźnie powiada, że fundu
sze em erytalne musza być w y
dzielone z budżetu m iejskieg' 
i są nienaruszalne. W reszcie, że 
dotychczasow e em erytury sa w 
przew ażającej sw ej części bar
dzo niskie, że na 2400 em erytur 
nie przekracza 1500 złotych mie 
siecznie, źe obciążenie na rzecz 
funduszu em erytalnego już w 
tej chwili je s t bardzo duże i że 
w krótce nie bedzie zupełnie sie 
kalkulowało pracownikom opł? 
canie na rzecz tego funduszu.

Ponadto zebrani przedstaw i
ciele wypowiedzieli sie w ostre j 
formie przeciw wprowadzeniu 
ograniczeń pomocy lekarskiej, 
przeciw cofnięciu wpisów szkol 
nych za dzieci pracowników 
m iejskich I uchwalili rezolucje 
w k tó re j stw ierdzają, że:

,jia projektowane podwyższę 
nie składki emerytalnej i na in
ne dotkliwe zmiany w statucie 
emerytalm m , bolesne ograni
czenia pomocy lekarskiej, zagra 
taiace zdrowiu pracowników t 
ich rodzin, wreszcie na cofnie
cie zwrotu opłat szkolnych, któ
re uniemożliwi kształcenie dzie
ci pracowników, zorganizowa
ny ogól pracowniczy nte Wyra
zi nigdy syve} zgody i oświad
cza, t e  wszelkim zamachom 
na prawa nabyte pracownicy 

solidarnie przeciwstwiaja ste, 
nie cotajac sie w obronie tych 
praw przed zastosowaniem naj
ostrzejszych środków".

Ruch zaw odow y
GÓRNICY

Dzięki staraniom komisarza demo- 
bilizacyjnego termin unieruchomienia 
kopalni węgla „W irek" na Górnym 
Śląsku uda!o się jeszcze raz odroczyC 
do 6 września r. b.

Po zamknięciu kopalni około 800 ro 
botników przeniesionych zostanie na 
Inną kopalnię.

NAPCIAftZE
Z dniem 1 września r. b. upływa 

termin umowy zbiorowej w prze
myśle naftowym. Organizacje robotni 
cze oczekują, źe wypowiedzenie urno 
wy nastąpł jedynie ze strony koncer
nu Małopolska", inne przedsiębior
stwa zal godzą się na przedłużenie 
umowy.

w ł o k ie n ń ic y
Na terenie okręgu łódzkiego zanotó 

wano ostatnio szereg wypadków nie
stosowania sie przemysłowców włó
kienniczych do stawek płac, ustalo
nych Umową zbiorową, 
ł W  żwiazku z tem, orgaplzącić robo 

tenieże zwróciły się do inspekcji pra-. 
cy w Łodzi o energiczne prseciwdzia 
łanie temu stanowi rzeczy. Szereg prł 
ćodaw ców  zostało Zaskarżonych do 
starostw a grodzkiego z art. 59 prawe 
f  wykroczeniach.



W zru szający  d ram at z  życia d ziew cząt
dostrzegła go i przywołała zpowrotem,Renia, 

m ów iąc
— Nie, nie, Władziu,.. Zostań, mój drogi...
Spoglądała na nitgo dziwnym wzrokiem. Oczy

je j błyszczały gorączkowo i odzwierciadlały jakby ja 
kiś lęk. Szepnęła:

—  Władziu... Usiądź przy nas, tu blisko... aby 
mamusia mogła usłyszeć wszystko, co ci powiern...

Władysław zbliżył się nieśmiało, bardzo zmiesza
ny

Renia odezwała się do matki:
—  Widzisz, mamusiu, sprawy stoją tak, że mece

nas mnie kocha. Kocha wciąż jeszcze mimo wszyst
ko... Zagłuszył w swem seicii wszystkie złe wspom
nienia... Nic nie zdołało zmniejszyć jego miłości dla 
mnie. Kocha mnie i ufa mi podawnemu... Wierzy mi, 
bo mnie kocha... t o innie własno- -pizekonało... Kto 
tak umie wierzyć, ten umie kochać z pewnością...

1 tu stała się rzecz równie niewiarygodna, jak nie- 
oczeKiwam '.Maria -podbiegła do Władysława, schwy
ciła go za ręce i zanim się spostrzegł, pocałowała go 
■w rękę dwukrotnie.

Władysław był -tern tatc oszołomiony, że oniemiał.. 
Dopiero po .dtwili szepnął: :
—  Ależ, proszę pani...-.co pani robi?
—  Dziękuję panu." Pan pocieszył mi córkę. Pan 

'ą  ocalił. Pań ją kocha. . -O* ‘panie mecenasie, panie 
mecenasie; cóż mam uczynić, aby udowodnić panu mo
ją ogromną wdzięczność...

— Ale to jeszcze nic wszystko, coś powinna wie
dzieć,- mamusiu —  szepnęła Renia.

— A cóż jeszcze9 -'
—  Tobie to powiem, a Władysław niech słucha 

Wszystko tamto byłu tylko złym snem. Cała dawniej
sza miłość ku człowiekowi, który jej. nie był godzien 
wcale nie istniała. Nigdy nie Kochałam Janusza Wil- 
*zyca! Nigdy! Kochałam zawsze tylko W ładzia, jego 
1 tylko jego... , ■ .

— Mnie9 —  zapytał Władysław, uszoni swym nie 
wierząc..

— Taić, Władziu, tylko ciebie. Widzisz, mamu
siu, teraz mi nie wierzy. Nie Wiem,- jak mu to jeszcze 
dobitniej powiedzieć...

—  Bo ten szczyt szczęścia aż mńie oszałamia...
— To właśnie bardzo źle, Władziu. Nie ciesz się 

zbytnio.^ Bo choć ty chcesz o mojej przeszłości za
pomnieć, ja  jednak jej nie zapomnę i żoną twoją nigdy 
być nie będę mogła. : v

Umilkła...
Władysław zwrócił się do jej matki:

pod jednym warun-

Władysław oświad-

—  Może pani zechce łaskawie powiedzieć pannie 
Reni, że przeciwnie nie widzę na je j przi szłości naj
mniejszej skazy, i wogóle niczego takiego, coDy unie
możliwiało nasze pooranie się. Jestem przekonany, 
że gdyby panna Roma żyła sama doradzałaby siostrze 
ślub ze mną.

Poczem dodał po chwili:
—  Tak jest, ślub ze mną... Bo to jest mojem naj- 

większem marzeniem... bo panna Renia mnie kocha... 
a ja  ją  już od bardzo dawna i z dnia na dzień coraz 
bardziej... ale jednak wszystko 
kiem...

—  Jakim?
Mówiąc już teraz do Reni, 

czył uroczyście:
0— Mojem najszczerszem pragnieniem, mojem naj- 

większem szczęściem-byłoby móc nazwać cię moją 
żoną. Reniusiu. Z całym spokojem oddałbym ci moje 
nazwisko, ufny i głęboko wierzący w twoją uczciwość. 
Jest jednak pewria przeszkoda .na tej drodze... Ani z 
twojej strony..', ani z mojej... ani ze strony Janusza 
Wilczyca, bo skoro óświadczyłaś, że go nie kochasz, 
cóz .rmie on teraz może obchodzić?

— , Sktid więc płynie ta przeszkoda? — nie wy
trzymała Marja, opanowana trwożnym lękiem.

Po chwili- dopiero Władysław odpowiedział:
—  Pani, pan Buracki, Grześ i Renia posiadacie 

dowód niewinnóści Wilczyca.
Marja spojrzała na Renie. Ta opuściła głowę... 
Władysław m iwił dalej:
—  Otóż, Reriiu, jeżeli innie prawdziwie kochasz., 

jeżeli doprawdy pragnies?, aby cała przeszłość została 
raz na zawsze wymazana i bym nigdy więcej o niej 
nie wspominał... ocal W ilczyca... ratuj go, bo jest nie
winny i nie chciałbym, aby cierpiał za winy niepopel- 
nione...

Zapanowało głębokie milczenie...
Rema nie podnosiła głowy...
Marja nie śmiała rzec słówka.
Wreszcie R*.nia podniosła głowę i spojrzała  na 

hinowskiego.
Złożył ręce w błagalnej prośbie.
Lecz słowo, na które czekał, nie rozlegało się...
Wreszcie Renia potrząsnęła głową i rzekła:

- Nie, nigdy... nigdy nie przyczynię się do oca
lenia Wilczyca.

— W ięc nie kochasz mnie, Reniu?..
—  Kocham cię i teraz mogę ci nawet przysiąc, że 

kochałam cię zawsze....
— Nie, nie... Nie wierze...

w & rszaw stiicn
Na obliczu Reni odmalował się dotkliwy ból. Zdo

łała szepnąć tylko: :
—  Władziu... '
On zaś mówił dalej z zapałem:
—  Uwierzę ci dopiero, oświadczam to z całą sta

nowczością, gdy będę przekonany, że ostatnia szczyp
ta nienawiści ku Wilczycowi zniknęła z twego serca... 
że stał ci się obojętny, jak każdy przeciętny człowiek, 
który nie odegrał najmniejszej roli w twein życiu... 
Nie chciałbym nawet, Keniu, żebyś nim oogardzała, bo 
pogarda, jak  nienawiść, to także swego rodzaju uczu
cie, a ja  chcę, żeby Janusz nie budził w tobie żadnych 
uczuć... Nawet, gdy mi powiesz, że dla cienie już 
umarł, będzie mi za mało... Chcę, abyś mi rzekła, żp 
on wogóle w twem życiu nie istniał...

Renia odparła:
— Gdyby tu tylko o mnie chodziło, możebyin się 

i zgodziła. Ale przecież nie jestem sama. Umierając. 
Roma pragnęła nietylko mnie ocalić, ale jednocześnie 
ukarać Wilczyca. Nie chciałabym, aby jei śm ierć.oka
zała się bezskuteczną... aby ostatnia w<51« Romy nie 
została spełniona...

—  Reniu, wierz mi/że W ilczyc jest mi równie nie
nawistny, jak tobie i całej twojej rodzinie, a jćdnak 
błagam cię: nie dopuść do skażania gó...

—  Musi być ukarany.
—  Owszemi nie przeczę, ale przećiez nie za prze

stępstwo, którego nie dokonał. Gdyby do tego doszło, 
czuję, że świadomość tego niewinnego skazania stała
by zawsze między nami, jak mur nieprzekraczalny, iak 
przeszkoda nie do przezwyciężenia.

—  Niech więc będzie ten mur i ta przeszkoda... 
bo nie powiem nawet słowa...

Władysław w ostatniej rozpaczy zwrócił się do 
Marji:

—  A pani? Pani milczy? Błagam panią, niechże 
pani stanie po mojej stronie. Proszę Renię razem ze 
mną przekonywać, błagać o zgodę na moją prośbę...

Lecz Marja, zawsze taka łagodna i ustępliwa, tym 
razem była surowa i poważna. Rzekła ze smutkiem:

—  Sądziliśmy go między sobą i... osądziliśmy... 
Od owej chwili nie stało sic nic, coby nas mogło skło
nić do zmiany naszych postanowień.

—  Ależ owszem... Przecież tu wchodzi w grę 
szczęście Reni...

—  Każdy jest sam kowalem swego szczęścia. Ani 
mój mąż, ani Grześ, ani ja  nie zabronilibyśmy Reni 
powiedzieć całą prawdę, ale jesteśmy, przekonani, że 
ona tego i tak nie uczyni.

Dalszy ciąg nastąpi.

\DAM TY -SK !

Obrazki z życia
Luiusia

Fakt, że większość mężów ro
zumuje w ten mniejwięcej spo
sób. zdradzić żonę —  znaczy po 
kochać inną kobietę, ale w dzie
dzinie fizycznej miłóśći nie 
można mówić o „zdradzie" — to 
są tylko „przygody",, „rozrywki*, 
zupełnie niewinne i nienaruszają 
ce cnoty godnego małżonka., Na
turalnie, co innegoby pomyśleli, 
gdyby im żona powiedziała np,:

—  Wiesz, mężusiu, oddałam 
się Bolkowi ale sądzę, że nie wi 
dzisz w tein nic złego, skoro ser
cem należę wciąż do ciebie...

Odpowiedzieliby zaraz, że to 
już taka różnica między mężczyz 
sią, a kobietą, kwestja płci, zagad 
ka natury... Bóg wie, co jeszcze. 
Nie mogłem tego nigdy zrozu- 
mi»\ ale, o ile większość tak u- 
wa/a, to widać jestem niepojętny. 
Trzeba być zawsze z większością 
Jednego zdania.

Mój znajomy —  pan Ksawery 
Hył tego satnegn zdania, co ja  i

dochowywał żonie wierności nie 
tylko sercem, ale i ciałem. Inna 
kwestja, że ta przesada nie była 
jego zasługą. Pani Marta mówiła 
mu nieraz:

—  Tak cię kocham, ze me znio 
słabym twojej zdrady. Zabiła
bym ciebie i siebie

Go zrobić, Lieęly żona jest tak 
przesądna i zaootana? Pan Ksa
wery-nie chciał się stać bohate

rem  rubryki wypadków w gaze
cie. .

Trwało to pewien czas, aż pan 
Ksawery uległ pokusie i zakosz
tował grzesznej miłości z nieja
ką panną Lalusią. Naturalnie, że 
takie głupstwo nie może oyć bra 
ne pod uwagę — coś jakby zjeść 
dobre ciastko. Czy wszyscy jemy 
ciastka piecz.une w domu? Nie1 
Któżby uważał za grzech skosz
tować babeczkę W cukierni?! Ale 
ze względu na przestarzałe prze 
-sądy i zacofanie pani Marty, pan 
Ksaw ery m usiałr to jakoś ukryć

przed nią. Pojechał więc na pa
rę dni do Lwowa na „inspekcję" 
Parę stacji za Warszawą prze
siadł się do innego przedziału, 
gdzie czekała nań jego ubóstwia
na.

Lwów stanowczo jest czarują- 
cem rńiastęm. Wszystko się jed
nak kończy na tym padole; trze
ba było wracać do Warszawy. Na 
parę godzin przed odjazdem, 
przechodząc się po ulicach, na- 
tKnęli się na jakiegoś człowieka, 
który trzymał na smyczy, śliczne 
go małego psiaczka, któremu z 
pod kłębu jedwabistej, długiej 
szerścj widać było tylko świecą
ce oczki.

— Och, co za słodki piesek! 
—  zawołała z zachwytem panna 
Lalusia. Człowiek uznał za sto
sowne sprostać:

— To nić piesek to suczka. 
Jest do sprzedania — niedrogo.

—  Co za słodka suczka! Kup 
mi ją  Riri!

Riri znśćzyło Ksawery. Pan 
Ksawery zaprotestował, dowiódł, 
jak dwa razy dwa cztery, że su
czka jest brzydka, na pewno par 
sżywa, może ma wodowstręt, a w 
każdym razie zapaskudzi Lalusi 
tnie$zkanie. To wszystko nie prze 
szkodziło mu wyjąć portfel i wza

mian, za szeleszczący papier ban 
ku Polskiego nabyć dla Lalusi su 
czkę.

Parę stacji pized Warszawą 
Lalusia miała się przesiąść do in 
nego przedziału, gdy raptem coś 
sobie przypomniała:

—  Przecież ja  nie mogę psa 
trzymać u siebie. Moja gospody
ni wyraźnie to zastrzegła, kiedym 
się wprowadzała. Moja kochana 
psinka, jak ja będę żyć bez niej! 
Muszę ci ją  zostawić!...

—  Ależ ja... ja  nie mogę... —  
protestował „Riri".

Psinka już leżała mu na kola
nach, panna Lalusia chwyciła 
swą walizeczkę i znikła w kory
tarzu wagonu.

Jeszcze parę minut i pociąg sta 
nął na warszawskim dworcu. Pan 
Ksawery westchnął, wziął w jed
ną rękę swoją walizkę, w drugą 
suczkę, wysiadł i zaraz na pero
nie wpadł w ramiona pani Marty.

—  Mój drogi mężusiu, jak to 
ładnie, że nie zapominasz, o 
mnie... Ja zawsze marzyłam o pie 
sku. Bardzo ci dziękuje za tę nie 
spodziankę.

Tu wpadł jej w oczy pewien 
szczegół

—  Ach, to jest suczka. Jaka o- 
na milusia.

Przyjechali do domu Pani Mar 
ta zaabsorbowana była .podarun 
kiem“, pan Ksawery rozpamię
tywał rozkosze i... nieprzyzwoite 
wspomnienia ze Lwowa.

—  Jak ona się nazywa? —  u- 
słyszał w pewnej chwili.

—  Lalusia... —  odparł odru
chowo i w tej samej chwili spo
strzegł się, że palnął kapitalne 
głupstwo. Pobladł, jak  trup i o- 
padł na krzesło, czekając na dra
mat. Ale pani Marta nie p a trz a ł 
nan zajęta suczką.

—  Lalusia? Co zo ładne imię! 
Chodź tu, Lalusiu, daj łapkę, La- 
lusiu... a, fe, Lalusiu, trzeba pro
sić! Ksawery, chodź, wsadź jej 
nos w to, co zrobiła. Tak się 
psa uczy.

—  Do cholery z tym psem! 
odezwał się wytwornie pan nsar- 
wery, wściekły na żonę, Lalusię I 
i Lalusię II. Czuł, że mu to imię 
obrzydło nagle. Nie będzie jei 
mógł już widzieć poprostu na li
czy... Co za wstrętne miasto ten 
Lwów!

— Nie mów tak, Ksawery.- 1 
Itisia nie wiedziałajl że trzeba skin 
bać do drzwi. Moja mała Lalusia, 
masz tu rrdeczka, Lalusiu. Służyć, 
Lalusia, Lalusia.. Lalusia., I.siu
sia...
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it sie z
N e  możemy jednak zapominać o hitlerowcach, którzy rządzą m  Gdańsku

Nowy hitlerowski rząd w 
Gdańsku rozpoczął od , ukłonu 
pod adresem Warszawy. Nowy 
kurs polityczny, ' który postawił 
sobie za cel utrzymywanie dob
rych stosunków z Polską jest, 
jak dotychczas, bardzo. konsek
wentnie przeprowadzany."

Pierwszym krokiem nowego 
rządu gdańskiego było złożenie 
wizyty \v Warszawie, podczas 
której panowała po obu stro
nach niemal rozlewna serdecz
ność. Miała ona na celu stwo
rzenie odpowiedniej atmosfery 
do rokowań o szereg spraw spor 
nycli.

V/ Polsce nowy kurs gdański 
Spotkał się z bardzo życzfiwem 
echem, co jest całkowicie zrozu
miałem, jeśli się zważy, ze Pol
ska stale dążyła do utrzymywa
nia jak najlepszych stosunków 
z Gdańskiem i że wszystkie ost
re zarządzenia Polski skierowa
ne pod aaresem Wolnego Mia
sta m>ały charakter odpowiedzi. 
Były zarządzeniami obronnemi.

W ydaje się niesłychanie dziw. 
nem i może też nieco nieżrozu- 
miąłem, żę rząd ziożonj i. hitle

rowców, a więc skrajnych nacjo
nalistów, jest właśnie tym, któ
ry podkreśla, że celem jego jest 
utrzymywanie przyjaznych sto

sunków z Polską. Zapewne, gdy 
by z takiem oświadczaniem wy
stąpił inny Senat, a hitlerowcy 
byliby w opozycji, rząd taki zo
stałby napiętnowany jako zdra
dziecki. Ale takiemi drogami już 
enadz; polityka. Wiadomem jest 
przecież powszechnie, że obecne 
władze Gdańska jeszcze bardziej, 
aniżeli poprzednie, są zależne od 
Berlina i stamtąd idzie kurs, a 
przecież rząd berliński manifestu 
je wprawdzie otwarcie pokojo- 
woścj ale równocześnie zbroi się 
ratą parą. Wy chowu tg swoją mło 
dzież w duchu militarystycznym 
i przygotowuje ją do wojny za
czepnej. Wmawia się jej specjal
ną misję dziejową, prawi się, że 
rasa germańska jest bardziej war
tościowa od innych, że naród nie 
rniecki musi odzyskać ziemie i t. 
p.. Słowem wychowuje się 
dobry materjał żołnierski. Nie ob
chodziłoby nas to nic, gdyby nie 
taki, że apetyty niemieckie zwra
cają się w pierwszym rzędzie 
przeciwko Polsce.

Budujmy s z K o ł y !
Zrozumienie potrzeby oświaty 

J kształcenia staje się tak pow
szechne, ilość dziatwy zgłasza
jącej się do szkół powszechnych 
wzrasta z roku na rok tak zna
cznie, że Państwo ani samorządy 
nie mogą nadążyć z równoległem 
w stosunku do rosnącym  potrzeb 
dostarczaniem odpowiedniej ilo
ści izb szkolnych, ani z zaopa- 

, ti żenieni szkół w odpowiednie po 
moce naukowe. .Powstaje w ten 
sposób piekąca bolączka społe
czna, nietylko bowiem setki tysię 
cy dzieci pozostaje rok rocznie, 
poza szkolą, zwiększając liczbę 
analfabetów, ale nadto i te dzie
ci, które maj ą szczęście dostać 
się do szkoły —  muszą się uczyć 
w ciężkich dla młodej istoty wa
runkach, w salach ciasnych, prze 
pełnionych, niehigjenicznych, 
niedość oświetlonych, źle umiesz 
czonych i t. d. W  tych warun
kach doznaje uszczerbku nietyl
ko poziom nauczania, ale także 
przedewszystkiem zdrowie dzie
cka.

Dla zapobieżenia temu złu spo 
łecznemu zawiązało się w bieżą
cym roku Towarzystwo Popiera 
nia Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych, którego zada
niem jest, między innemi, zbie
ranie funduszów na budowę 
szkół i zaopatrywanie ich w po
moce naukowe.

Dla poparcia tej akcji uzyskało 
Towarzystwo przychylne stano

wisko Polskiego Towarzystwa 
Wydawców Książek i Związku 
Księgarzy Polskich, którzy po o- 
oywatelsku doceniając ważność 
sprawy —  zgodzili się na przez
naczenie z kwoty uzyskanej ze 
sprzedaży podręczników szkol
nych 10 groszy od każdego pod
ręcznika na zasilenie funduszu 
Towarzystwa. W tym celu każdy 
egzemplarz podręcznika, którego 
nabycie przyczyni się do wspo
możenia Towarzystwa, będzie za 
ODatrzpny w specjalny znaczek 
Towarzystwa z napisem „Złóż 
grusz na Towarzystwo Popiera* 
nia budowy Szkół".

Akcja ta wymaga poparcia ze 
strony społeczeństwa. Niech ani 
jedno dziecko w Polsce nie otrzy 
ma książki szkolnej bez znaczka 
Towarzystwa. Przy zakupie ksią 
żek szkolnych, wydanych żarów 
no w b. r. szkolnym, jak i w la
tach ubiegłych żądajmy od sprze 
dawców wyraźnie tylko egzem
plarzy zaopatrzonych w znaczki 
Towarzystwa. Brak znaczna na 
książce nie obniży ceny samej 
książki, zmniejszy natomiast 
wpływy na rzecz budowy szkół 
powszechnych. W szyscy sprze
dawcy książek zostali zaopatrze
ni w odpowiednią ilość znacz
ków.

Zarząd Główny Towarzystwa Do 
pierania Budowy Szkół Powsze
chnych.

Parasol przeciw kurzom
Australijski inżynier Fryderyk nęj miejscowości na wysokim słu

Kieeckle wynalazł aparat, posia
dający zdolność• : rozpędzania 
chmur deszczowych. Aparat *en,, 
nazwany przezeń „parasolem 
przeciwko burzy", przypomina z 
wyglądu zewnętrznego, bardziej 
może jakąś piiamidę albo metąlo 
wą choinkę, aniżeli parasuf..

Budowa parasola przfefciwko 
burzy jest wcale nieskomplikowa 
na: na okrągłej masywnej pod- 
siawie umocowana je s t prostópa 
dl? olbrzymia ilość drutów meta 
li twych różnych wielkości. Druty 
tu w liczh '^3 —  4 tysięcy ułożo 
nu są w ten sposób, iż w samym 
Tuilkn podstawy są one najwyż- 
>?<:, ku brzegom zaś niższe.

Podczas silnego zachmurzenia, 
eszcze przed nadciągnięciem bu

rzy, n a le ży  a p a ra t ustawić w  da- podobno z dobrym wynikiem.

pje. Poprzez meialowe druty a- 
paratu, jako idealne przewodni
ki, elektryczność wyładowuje się 
w sposób najzupełniej spokojny, 
bez wszelkich wstrząsów; jedy
nie wpobliżu aparatu dają się sły 
szeć słabe trzaski, w nocy zaś na 
końcach drutów zauważyć moż
na małe niebieskawe iskierki. Sto 
pniowo, skutkiem osłabienia wy
ładowania elektrycznego chmur, 
oddzielne kropelki wody, nie pod 
legając sile wzajemnego przycią 
gania, rozpraszają się na więk
szej przestrzeni: chmury rozcho 
dzą się i ostatecznie znikają zu
pełnie.

W y n a la z ek  inż. Kreeckka sto
sowany był przezeń kłlkąlrotn ie ,

Gdańsk jest bazą operacyjną 
rewizjonistycznej propagandy nie 
mieckiej. I tenże sam Gdańsk, o 
którym się codziennie aż do znu
dzenia powtarza; ż-e musi wrócić 
na łono Rzeszy, składa uroczy
ste deklaracje, że .pragnie jak 
najlepszych stosunków z Polską. 
Brzmi to nieco paradoksalnie, ale 
tak jest i... posiada nawet swoją 
rację bytu1

W alka z Polską doprowadziła 
do gospodarczej ruiny port 
gdański. Podczas, &dy Gdynia 
kwitnie Gdańsk powoi; zamiera. 
Ten stan rzeczy doprowadził do 
otwarcia oczu tamtejszym polity
kom. Powrót na tono Rzeszy to 
pobożne życzenie, a \v najlep
szym wypadku muzyka dalekiej 
przyszłości —  rozumują władcy 
Gdańska i ich berlińscy mocodaw 
cy, natomiast regularny upadek 
Gdańska to fakt, to codzienna 
rzeczywistość. W  oblicz-i takie
go stanu rzeczy przyszedł nakaz 
z Berlina: ugoda z Polską, która 
przecież niczego mnęgo nie pra
gnie jak lojalności i poszanowa
nia istniejących umów H  trakta
tów. '■ UV".

Nie uiega żadnej wątpliwości, 
że Senat gdański pajdzie po wy
żej zakreślonej linji, ale. nie nale 
ży zapomnięć,. że ten nowy kurs 
nie posiada w sobie nic ze szcze
rości, jest wynikiem Konieczno: - 
ci. Obol; oficjalnej polityki bę
dzie się dalej uprawiało propa
gandę rewizjonistyczną i anty
polską. Dlatego tez nowe umowy 
z Gdańskiem nie mogą w niczem 
uśpić naszej czujności, podobnie 
jak papierowe zapewnienia Hitle
ra nie poparte żadnym czynem!
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(m iecz). Już w krótce dumnie 
w znosząca sie ponad Babilo
nem - Paryżem , wieża Eiffel 
(306 mtr..), stanie sie... skrom 
ną wieżyczką. Już w krótce n aj
potężniejsze drapacze chmur w 
Stan ach  Zjednoczonych, w sty
dzić sie beda, że sa tak  małe.

Istotnie są to fakty  zdumiewa 
jące , ale w dzisiejszej epoce cu
dów techniki, nie należy zby+ 
pochopnie w yrażać zdziwienia.

A wiec, słuchajcie: w P a ry 
żu przystąpiono obecnie do bu
dowy wieży, o  w ysokości... 700 
mtr. Ma ona być ukończona w 
roku 1937 a jako wzor służyć 
m ają średniowieczne wieże. P o  
teżna budowla nia zadziwić 
świat swemi urządzeniami.

Znajdziem y więc tam  olbrzy 
mi taras, na którym  urządzo
ny bedzk postój dla 400 sam o
chodów. Na sam ym  szczycie 
wieży (700 m tr .!!)  zbudowany 
zostanie hotel.

Człowiek ży je  nierylko dla

wiele na świni
snu i pożywienu- Urządzony 
wiec bedzie teatr. O czyw iście 
znajdzie sie i nocny dancing, 
urząd pocztow y i kino.

Nikt nie w ierzy jeszcze w te 
cuda. T ak  samo ja k  przed kilku 
dziesięciu laty, gdy budowano 
wieże Eiffla. W ówczas to pesy
m iści stanow czo twierdzili, że 
wieża wkrótce l unie grzebiąc 
pod gruzami tysiące ludzi. W ie 
ża Eiffel stoi do chwili obecnej 
i jak o ś nie ma zamia, u zmienić 
swego... położenia.

Tak  będzie i z now * wieżą, 
jak  zresztą zapewniają e ir k tó 
r z y . przystąpili do budów'17 te j 
wieży, a m ianow icie; . P ers. 
Hughes, P iey sfin e t i Vcnzo.

Budowa gigantycznej w ież”  
rozpocznie sie w najodższym  
czasie.

T y siące  . ludzi .znajdzie zaro
bek i to je s t  może najbardziej 
praktyczne w obecnej chwili.

A za la t cz te ry  —  F ra n c ja  py 
sznić sie bedzie najw iększa wie 
żą na świeeie.
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159 863
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A p te k a  pod Z łotym  T ygrycem  S zcze  
pańs r* 1. A p te k a  pod A nio łem  S t r ó 
żem  K o śc iu sz k i 18 . A p tek a  pod T e 
m idą D łu ga 66. A p tek a  pod Barr.nk:em  
M ik o ła jsk a  4. A p tek a  N -eb ieska  S t a 
row iślna.

A p te k  • pod O p atrz n o śc ią  B ro d ził' ■ 
sk ieg o  1.

R e je stra cja  m ężczyzn  
urodzonych w r. 1915

Na murach miasta Krakowa 
rozlepiono obwieszczenie prezy
dium miasta w sprawie rejestracji 
wojskowej mężczyzn urodzonych
w r. 1915.

Rejestracja odbywać się bę
dzie w Wydziale V. Magistratu 
m. Krakowa w czasie od 1 do 
30 września br. w godzinach 
9 — 12 przedpoł.

Zm iana dni ta rg o w y ch  
z pow odu św ię ta

Wobec przypadającego uro
czystego święta we wtorek 15 
bm. targ na konie odbędzie się 
na targowicy miejskiej na Za- 
błociu we środę 16 bm., zaś 
targ na bydło rzeźne i nieroga- 
ciznę na Centralnej targowicy 
miejskiej w poniedziałek 14 bm.

N agU  zasłab n ięcie
Przy ul. Józefińskiej nr. 15 

w Podgórzu zasłabła nagle z 
nieustalonych przyczyn Janina 
Wolak lat 16, służąca zam.esz- 
kała w tej realności Adama 
Kremlu. Przybyły lekarz Pogo
towia, po udzieleniu pomocy, 
pozostawił Wolakównę opiece 
domowej.

K rakow ianin utonął 
w czaeie  kąpieli

Bawiący na wywczasach let
nich w Tęgoborzy k. Nowego 
Sącza 21 lat liczący Zbigniew 
Wantuchowski z Krakowa uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi.

Kąpiąc się w Dunajcu natra
fił na głębię i utonął prze d przy
byciem pomocy. Zwłoki nieszczę
śliwej ofiary kąpieli rzecznej od
naleziono i przewieziono do 
Krakowa.
Wypadek w Mydiuikach

Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj do Mydlnik, 
gdzie 27-letni Ernest Gultz, po- 
krywacz dachów, zam. przy ul. 
Miechowskiej 8, spadł nad Ru
dawą z wysokości 1. piętra i do
znał złamania żeber oraz sze
reg obrażeń na całym ciole.

Po udzieleniu pierwszej pomo
cy przez lekarza pogotowia 
przewieziono go do szoitala 
św. Łazarza w Krakowie.

KRONIKA KRAKOWA
Otopił się obok klasztoru 0 .0 . Dominłkaiów

na Prądniku C z e r w o n y m
Wczoraj w południe obok klasz

toru O O . Dominikanów na Prąd
niku Czerwonym kąpał się w 
Prądniku 22-letni Franci,izek 
Wilkosz, pomocnik tapicerski 
zamieszkały na Prądn'ku C z e r 

wonym przy uL Piłsudskiego 29.
W pewnej chwili Wilkosz na

trafił na głębię i zaczął tonąć. 
Pomimo natychmiastowej po
rnosy nie zdołano Wilkosza ura

tować, wydobyto jedynie zimne 
zwłoki.

Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego stwierdź^ zgon.

Zwłoki pozostawiono do dys
pozycji władz sądowych.

Straszny wypadek kolejarza w Krakowie
Stracił w z ro k  po w ypiciu  większej Ilości spirytusu

W ojciech Mrzygławski, em. 
konduktor kolejowy zam. przy 
ul. Wodnej w Krakowie, lat 60, 
czuje zawsze wielką słabość do 
kieliszka.

W dniu wćzorajszym Mrzygła

wski dorwał się gdzieś alkoho
lu metylowego. Uraczywszy się 
nim obficie, doznał silnego za
trucia całego organ.zmu, przy- 

jak się okazało utraciłczem,

wzrok.
Oślepłą ofiarę nałogu prze

wiózł wezwany 'ckarz pogotowia 
ratunkowego do szpitala św. 
Łazarza.

Krwawa bójka w Woli DucLackiej
Wczoraj wieczorem w Woli 

Duchackiej wynikła sprzeczka 
między Janem Korpałem, szew
cem lat 18, a jego towarzyszem

Stanisławem Kuzmą. Sprzeczka 
przeszła po chwili w bójkę, z 
której zwycięsko wyszedł Kuź- 
ma a pobitego i pokonanego

przez niego przeciwnika zaopa
trzyło pogotowie ratunkowe i 
przewiozło n? oddział chirur
giczny szpitala św. Łazarza.

Dziewczynka pod autem wKrakcwie
Skutki p o z o s ta w ia n ia  d z ie c k a  b e z  opieki

tankowego, skąd po założeniu 
prowizorycznego opatrunku od
wieziono je na oddział chirur
giczny kliniki U. J .  Stan dziew
czynki jest g.ozny.

Winę wypadku ponosi opie
kunka, która na dziecko nie 
uważała. W sprawie tej prowa
dzi się dochodzenia, celem usta
lenia przyczyn, które spowodo 
wały nieszczęśliwy wypadek.

W dniu wczorajszym dyrek
tor fabryki Suchard w Krakowie 
p. inż. Samuel Laks prowadząc 
auto osobowe ul. Rzeźnicza o- 
bok domu Nr. 5, najechał na 
5-letnią dziewczynkę Zofją Ko- 
walikównę, zam. w Olszy przy 
ul. Idzikowskiego 25.

Kowalikówna idąc ul. Rzeźni
czą w towarzystwie swej ciotki 
do matki zatrudnionej w fabry
ce „Semperit" wybiegła w pcw

nym momencie na jezdnię tuż 
przed mdjeżdźajęce auto. Laks 
zobaczyds^y przed autem dzie
cko, starał się je ominąć i za
raz auto zatrzymał. Mimo tego 
dziewczynka została uderzona 
przednim zderzakiem w głowę i 
upadła na jezdnię.

Kierowca zabrał nieostrożne 
dziecko do swego auta i prze
wiózł je na stację pogotowia ra-

W A Ż N E  D L A  L O K A T O R Ó W !

Umorzenie zaległych podatków loKalorsKich
Na podstawie okólnika Mini

sterstwa Skarbu z dnia 2 sierp-, 
nia 1933 r. — przedłuża prrwo 
Urzędom i Izbom Skarbowym 
po koniec b. r. umarzać różne 
zalegle podatki za okres do 1-go 
stycznia 1932 r.

Izby Skarbowe są również 
upoważnione do u m a r z a i - ia  z a 
ległych podatków od lokali, a 
to do kwoty 500 złotych.

Odpisanie zaległych podatków 
od lokali może nastąpić tylko 
na podstawie ; ndywidualnych po
dań należycie udokumentowa
nych, a to w wypadkach, w któ
rych ściągnięcie zaległych po
datków mogłoby <zagrażać ma- 
terjalnej egzystencji p łatn ikaJJ

Niezamożni płatnicy mogą być 
również na podstawie ustawy 
stemplowej art. 142 — zwolnie
ni od opłat stemp^wych od 
podań u umorzenie zaległych 
podatków.

Bliższych informacji o odpisa
n a  zaległych podatków od lo
kali jak również i innych udzie
la bezpłatnie swym członkom 
Biuro Związku Lokatorów Kra
ków, Plac Matejki L. 3.

A re s z t o w a n ia  w  K ra k o w ie
Policja Państwowa w Krako

wie aresztowała Anielę Kupiec, 
lat 24, zam. w Sierszy k. Wie
liczki, za kradzież 1 szt. mater- 
jału wart. 130 zł. w czasie kup
na w sklepie D. Izraela przy ul. 
Krakowskiej 2, skradzioną ma- 
terję zwrócono poszkodowanemu.

Następnie aresztowano Jana 
Bubcty, lat 36, zam. przy ul.

Dąbrówki Nr. 4, oraz Kornblitha 
Juljana lat 25, robotnika, za 
kradzież serów szwajcarskich 
oraz przetworów rybnych war
tości 500 zł.

U niew ażniam  zgubioną ksią
żeczkę Kasy Chorych na nazwi
sko Frasik Edward, Kraków.

Wiadomości z kraju.
Zabił 16-le tn ią  d ziew czyn k ę  
bo n ie  m ógł się z nią ożen ić!

Na plaży w Wyszkowie nad 
Bugiem, do 16-letniej Janiny 
Brzezińskiej, uczennicy 7-go od
działu szkoły powszechnej, zbli
żył się 23-Ietni Stanisław Ster
nik, robotnik z huty szklanej i 
zabił ją kilku uderzeniami noża 
w okolicę serca. Powodem za
bójstwa było to, że rodzice ś. p. 
Brzezińskiej nie chcieli się zgo
dzić się na jej małżeństwo.

S tra tin l  śmierć zakonnicy
W Kołomyi na Rynku w cza

sie kiedy autodorożka Glassera 
wyjeżdżała z miejsca postoju 
na główną szosę, najechał szo
fer na zakonnicę, która z po
wodu przyduszenia ciężarem 
autodorożki i z powodu prze
cięcia głównej arterji na szy* 
poniosła śmierć na miejscu.

Pod groźbą śmierci
zmusili kobietę do uległości

Pani Adela, 36-letnia miesz
kanka Warszawy i przyjaciółka 
pana R. z Pragi, przechodząc 
wałem kolejowym na Pradze, 
została zaczepiona tam przez 
dwuch ©pryszków, którzy do
bywszy noży, zażądali od ja- 
motnej kobiety uległości. Ko
bieta pod groźbą śmierci, musiała 
przystać na żądanie opryszków.

Pani Adela opowiedziała o 
tem zdarzeniu swemu przyjacie
lowi. We dwójkę nazajutrz udali 
się na wał kolejowy i odszukali 
amantów nożowników. Są to 
Polkowski Stefan, i Ludwik Ka
zimierski.

M asowe a re sz to w a n ia  
kom unistów

W Ostrogu kieled im areszto
wano 24 młodzieńców pod zarzu
tem działalności komunistyczn j.

Aresztowanie „akuszerki"
Policja lwowska aresztowała 

pokojówkę hotelu Weneckiego 
Annę Szach, która dokonywała 
zabiegów, spędzających płody.

Ostatnią „pacjentką" poko
jówki była służąca Marja Ja- 
d wa n k a .

riiijiGziia t a r ć  plutonowego
Wczoraj o 7 wieczorem pod

czas kąpieli w pływalni „Bał
tyk" w Częstochowie utonął plu
tonów y 27 pułku piechoty, Jó- 
zeł Z'eliński. Przyczyną tragi
cznej śmierci był skurcz mięśni. 
Plutonowy momentalnie poszedł 
na dno. W kilka minut później 
wydobyto już zwłoki.

O dgryźli sobie n osy
Pomiędzy Bazylim Murynem, 

lat 50 a jego bratem stryjecz
nym Antonim Murynem, we wsi 
Maniewicze. pow kossowskiego, 
wynikła bójka w czasie której 
bracia zadali sobie szereg ran 
ciętych i kłutych i podgryzali 
sobie nosy.

T rzech  strze lcó w  
p rzed  nądem  w K rak ow ie

Wojskowy sąd okr. w Krako
wie rozpatrywał wczoraj sprawę 
trzech strzelców 16 p. p. w Tar
nowie, oskarżonych o dezercję 
w zmowie, przywłaszczenie i 
ujawnienie tajemnic wojskowych 
a to 26-Ietniego Karola Mirzyń- 
skiego, 24-Ietniego Antoniego 
Pysza i 20-letn. Józefa Szczygła.

Po przeprowadzeniu rozpriwy 
trybunał skazał Mirzyńskiego na 
karę 1 roku, Pysza na 10 mies. 
i Szczygła na 6 mies. więzienia.

Zabity w czasio  kradzieży1
Gajowi lasów chłopskich ze 

wsi Siniowo na Wołyniu. Bart- 
mański i Tutyński, schwycili w 
lesie na gorącym uczynku kra
dzieży drzewa niejakiego No 
waczuka Antoniego, którego 
pobili dô  utraty przytomności. 
Pobity, nie odzyskawszy przy
tomności, zmarł po 2 godzinach 
wskutes; utraty krwi. Brutalnych 
gajowych aresztowano.

R E P E R T U A R  KIN  
A d r ia : „ B u rza  nad A z ją "
A p o lla : „ S im  . g r im "  i „M ałpie p so ty " 
A tlan tic : „ K ró l to  ja "
B a g a te la : „ L e v y  i s k a "
P ro m ień : „ R o im y "
S lo ńeai „T rę d o w a ta "
S ztuka : „ P r o t a  m iL ś c i"
S w l t : „M iasto  cu dów "
U ciecha „D ziw ny D o m "
W anda „M ężczyźn i lu b ię  m ęż a tk i"

R A O f O
S o b o ta . 12  sierpnia 1933
K raków . G . 11 .57 H e jn a ł z W ieży 

M a r ja c k ie j. 12 .05  P ły ty  g ram ., 12 .25  
T ran sm . z W arsz ., 12.55 D ziennik  p o
południow y z W  irsz ., 13 .00  P ły ty  gi am ., 
15 .25  K om unikat gosp od arczy , 16 .00  
T ra  „ i. ze Lw ow a, 16 .3 0  Płyty g ram . 
17 .00  P ogad an ka: „C o  sły ch ać na św ię
c ie ? " ,  17.15 T ra n sm . k o n ce rtu  ork 36 
p. p. 181.5 T ran sm . od czytu  z W Ina, 
18.35 T ransm - k on certu  z W a rsz ., 19.20 
R o z m a ito śc i, kom unikaty, 19 40  K w a
d rans lite ra c k i z ^  „ s z ..  2 0 .0 0  M uzyka 
lek k a  z W a rsz . 21 .05  D ziennik  w iecz o r
ny z W a rs z . 2 1 .15  K ra k . w iadom ości 
b ie ż ą c e , 2 2 .0 0  Mnz. tan., 22 .25  W ia d o 
m ości sp o rto w e, 22 3 5  K om unikat m ete - 
o ro l. i policyjny z W arszaw y, 22 .40  
Mnzyka tan , z W arszaw y._______

Ze ^gortu
Kolarska próba o P. O. S.

W  doiu 20  bi.i. o g o d z . 9  nrząd za  
tu t. O śro d e k  W . F . w yścig  k o la rsk i o 
odznakę P . O . S . Zaw ody o d będ ą  się  
na now ej a sfa lto w e j s z o .ie  K ra k ó w —  
M ogilany na d y sta n sie  20 k im . S t a r t  
n„ ro g a tc e  m o g ileń sk ie j. U dział b e z 
płatny. Minima p o trzeb n e d la uzyska
nia o d z n a k i: W ie k  od 19— 20 la t  1 
god z. 15 min. 21 do 34  la t  1 god z. 
10 min. 3 5 — 44 la t  1 g o d i . 18 m in. od 
3 5 — 50 lat 1 godz. 2 6  m. w e sz c ie  p o
nad 50  la t 1 g o d i . 3 4  min. Z g ło sze
nia zaw odników  zrzeszon ych ja k o t e i  
n iezrzeszon ych  oraz w o jjk . p rzy jm u je  
k a u ce la r jr  O ś r o d k a  W . F . do dnia 19 
bm . w g o d z . 11— 13. Z g łoszen ia  na 
s ta r c ie  bezw arunkow o przyjm ow ane 
nie będą.

I. Krok kolarski
O śro d e k  W . F . w K rak ow ie poraź 

pierw szy urząd za na tra s ie  K rak ów —  
M ogilany I. K rok k o la rsk i na d ystan sie 
25 k im ., d o stęp n y  ty lk o  d la zaw odni
ków , k tórzy  je sz cz e  żaznych nagród  
nie zdobyli. W p isow e nie p o b iera  s ię . 
P ierw si c z te r e j zw ycięzcy otrzym nią 
p am iątkow e dyplom y.

Warszawa— Kraków
R e p re z e n te cy jn e  zaw ody w p iłce  n o 

żnej ro botn iczych  klubów od będ ą s ię  
we w to iek  dnia 15 bm. na boisku L e -  
g ji o godz. 11 przedpołu dniem . Skład  
K rakow a p rzed staw ia  s ię  n astęp u jąco  : 

K oru blu iii, Sp erlin g , G o ld n er (H a k a - 
dur) C z ep ik , G ięd tek , Ja ń cz y k  (L eg ja ) 
W ein tra u b , G riin b erg , K irach  (S ita ) , 
W ilk , P ien iążek  (Z ak rzew ian k a). R e 
zerw a: P ie rz c h a lsk i, S a łę g a , Szew czy k  
(Ł o bzow ian k a) W ich erek  (L e g ja ), R n is i  
(H ak ad u r). Zaw ody prow adzi znany s ę 
dzia ligow y p. S ch n eid er M

Mistrzostwa pływackie Polaki
Pływ ackie m istrzostw a P u lsk i ja k  

już podaw aliśm y od będ ą s ię  w dniach 
13, 14 i 15  bm . w P ark u  K rakow skim , 
Zaw ody te  zapow iagają  s ię  b . in te re 
su jąco  ze w zględu na u d zia ł n a jlep 
szych  pływ aków  i skoczków  p o ls k ic h . 
N a zaw odach tycb  zostan ie  ustalony 
skład  re p r e z e n ta c ji  P o lsk i na zawody 
pływ ackie przeciw  C zech osłow acji

Kooptacja
Na ostatn iem  p osiedzen in  W . G . D . 

K . O . Z. P . N . kooptow ał w m ie jsce  
p. From ow ' :za p. F a i ta  Jó z e fa  naczłon- 
ka W . G . i D.

Kalendarzyk sportowy 
na dzień 12 bm.

T u rn ie j klubów ro bo tn iczych  o puhar 
p o sła  Z . Ż u ław skiego . Zaw ody od by 
wać s ię  będ ą na boisku  L eg ji.

G od z. 13*35 L e g ja  — ŁoDZow ianka, 
13*55 L e g ja  —  H ak ad u r, 14*20 Lobzo- 
w ianka —  H ak ad u r. S ę d z ia  p, M erm el- 

tein .
G odz. 14 45  P rąd n iczan k a— N aprzód, 

15*10 O rlę ta -  G w iazda, 15 .35  O r lę ta — 
H akad ur. Sęd z ia  p. H a b e r.

G odz. 1 6 '—  O rlę ta  —  F rą d n 'cz a n k a , 
16.25 Z akrzow ian ka —  N aprzód , 16*50 
G w iazd a — H ak ad nr. S ę d z ia  p. Su s: - r .

G odz. 1 7 1 5  G w iazd a— Ł obzow ian ka, 
17 .40  L e g ja — Z akrzow ianka, 18*05 L e 
g ia — N ap rzód . Sęd zia  p. M edw in.

G odz. 18 .30  P rądniczanka —  Z a k rz o 
w ianka, 18.55 P rądn iczanka —  L e g ja . 
S ę d z ia  p. B a rty z e l.

D alszy  c ią g  tu rn ie ju  w n ied z ie lę . 
Zaw ody trw ają  2 x po 1(1 minut.

M istrzostwo k lasy  B.
G od z. 16*45 boisko O lszy  S iła -C z a r -  

ni. Sęd z ia  p. M gr. K o n ig sb e rg .

M istrzostwo klasy C.
G odz. 17.30 b o isk o  M rk k a b t H a g i-  

b o r— Z . T . S . S ę d z ia  p. L a n d esd o rfer.
G adz. 1 1 .30  b o isk o  M ik k a b i M akka- 

oi l i i  —  O lsz a  Ul. S ę d z ia  p. G ro d z ick i.
Ju tr o  podań) caland arzyk sportow y 

na dzień 13 i 15 bm .
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